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Rok IV. Tarnów, dnia 31 m aja  19 36  r. Nr. 22 :

Wycieczka dz iec i polskich z F ranc ji p rzed grotą M. Boskie j w Beigji..

W  Zielone Św iątk i po południu 
szedł przez pole W ładzio na osta­
tn ią litanję do Matki Boskiej, jak ą  
śp iew ali codziennie przed figurą 
N. M arji P., stojącą w cieniu drzew 
na błoniu.

N iespodziewanie spotkał na m a­
łej łące W alka, pasącego krowy 
gospodarza, u którego służył.

— Nie idziesz na m ajówkę — 
zapytał. Dziś jest ostatni raz.

— Muszę krow y paść — od­
pow iedział smutnie W ałek.

— A  chciałbyś iś ć ?
— Nie byłem  ani razu — po­

skarżył się m ały służący.
W ładzio zastanowił się chwilę.
— Słuchaj, rzekł potem do W a l­

ka, ja  będę za ciebie pasł, a ty  
idź na litanję. A le napewno pod 
figurę! Umiesz litanję napam ięć ? 
Nie? W eź moją książeczkę. L itan ja 
zaznaczona jest obrazkiem . Idź już!'

W ałek w ierzyć nie chciał. - W ła- 
dzik, napraw dę mi krow y przyp il­
nu jesz?... zapytał, a potem ' szybko
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p o b ieg ł u rad o w an y  na błonie.
W rócił o zachodzie  słońca. P o ­

g n a li razem  krow y do  dom u.
—  W ładzio, ja nie w iedziałem , 

że ś  ty  tak i d o b ry — m ów ił W ałek

do kolegi. Ja ci tego  nie zapom nę ...
A  W ładzio  m yślał, co p o w ie  

m atce . I u śm iecha ł się w eso ło  do 
W alka , bo tak i był szczęśliw y, że 
zrobił m u d o b rą  przysługę. r.
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J ęd rek  — m ę d r e k
Jeden  był tak i w całej szkole. 

D um ny  chodził, jak  paw , n a  w szyst­
k ich  p a trzy ł zgóry, do  m łodszych  
ko leg ó w  (sam  był w  czw artej k la­
s ie ) odzyw ać się nie chciał, nic m u 
s ię  n idy  nie podobało , w ięc w szyst­
k o  ganił.

P o  lekcji po lskiego narzeka ł, 
ż e  czy tank i w książce są  za  d łu ­
g ie  i m ało  ciekaw e...

— N apisz lepsze , w ołały  dzieci.
— G d y b y m  by ł od  tego , to- 

by śc ie  w idzieli! — O d p o w iad a ł Ję-

Jęd rek  w zruszał ram ionam i i o d ­
p o w iad a ł :

— N ie chce m i się. A le  g d y ­
bym  zaczął, to  by łoby  n a  co p a ­
trzeć. P iłk a  poszłaby  p o d  sam o  
niebo...

C hłopcy m ilkli w ted y  i m y śle li: 
w ierzyć m u, czy n ie w ierzyć.

W ścibsk i Jęd rek  zag ląd a ł m a­
m usi do g arnków  i w szędzie  m iał 
coś do  p ow iedzen ia .

Jednego  dn ia  zrobił się grzecz-

<drek, zadziera jąc  jeszcze bardziej 
n o s  do  góry.

N a p rzerw ach  w yśm iew ał ch łop ­
có w , g ra jących  w piłkę.

— Z ag ra j ty, pokaż , co po trafisz!

ny  i trzym ał si0strzyc7.ce Z o s i d o ­
nicę, k tó ra u c iera ła  w  n iej m ak . 

A le  w n e t zaczą ł sw o je :
—  Jak  ty  to  robisz...
— Spróbuj ty, jak eś  tak  m ądry .
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— Ż a d e n  m ężczyzna n ie  uc ie­
ra ł  m aku  —  oburzył się Jędrek . 
W y  jes teśc ie  o d  kuchni!

“A le  Z o s ia  rozgn iew ała się i k rzy­
k n ę ła  :

—  Jęd rek — m ędrek , w ynoś mi 
s ię  z k u c h n i!

Jęd rek  poszed ł. Z o sia  p o ża ło ­
w ała , że  go p rzezw a ła  ta k  złośli­
w ie, a le  już było  za  późno...

R esz ta  ro d zeń stw a  sły sza ła  to  
i zaczę ła  w o łać : Jęd rek — m ędrek ... 
P rzezw isko  to  d o sta ło  się do  szko­
ły  i złośliw i k o led zy  zaczęli od  
teg o  d n ia  Jęd rk a  tak  p rzezyw ać.
* I — Jędrku , czem  ty  b ęd z ie sz?  
C o  z c ieb ie  w yrośn ie ... p y ta ła  go 
n ie raz  m a tk a  surow o.
^  Jęd ręk  u c iek a ł w ted y  z dom u.

K ła d ł się w  cieniu  n a  traw ie  i 
m y ś la ł :

— B ędę m yśliw ym . Idę polam i... 
N agle — za jąc tuż... p rzed  oczy ­
m a... w yryw a, ile m a  sił... s trz e ­
lam ... zab ity ... W ogóle... co strza ł — 
to  trup ...

A le  tym czasem  zakw itły  k a sz ­
tan y , kończy ł się m aj i Jęd rek  za ­
czą ł się uczyć. Szło m u w szyst­
ko, jak  z k am ien ia .

— G dy b y m  by ł uczniem , to b y m  
um iał, p raw d a , Jęd rek  —  kpili so ­
b ie  z n iego  chłopcy.

W ted y  g o n ił ich czasem  z zaci- 
śn iętem i p ięściam i, a le  częściej n ie  
o d zy w ał się w cale. W ied z ia ł, że  
ch łopcy  m ów ili p raw d ę .

D o p ią te j k lasy  p rze laz ł z w iel­
k im  trudem .

G d y  w rócił ze św iad ec tw em  do  
dom u, z a s ta ł w  izb ie  rodziców .

N ie w iem , jak  go przyjęli.
A le  d ługo  Jęd rek  n ie  w ychodził 

z izby, ty lko  raz słychać było  p rzez  
okna, jak  m ów ił głośno.

— G d y b y m  m iał być uczonym , 
to b y m  się uczył!

Nie w iem , jak  m u przem ów ili

rodz ice  do  serca.
A le  p o  w ak ac jach  Jęd rek  uczy ł 

się  p ilnie.
—  Z o s tan ie sz  u czo n y m ?  p y ta ­

ły  zdz iw ione dzieci.
L ecz on  o d p o w ied z ia ł:
—  C hcę być cz łow iek iem , d la­

tego  się  u czę.
W  tym  dn iu  um ilk ło  n a  zaw sze  

p rz e z w isk o : Jęd rek — m ęd rek . S t.

Pierwsza Komunia św.
Cichy, sobotni, m ajow y  w ieczór, m ałego  dzw o n k a... K siądz z P an em

L u d zie  kończyli sw ą  p rzed św ią- Jezusem  jecha ł do  chorego,
teczn ą  p racę , n iek tó rzy  schodzili
ju ż  z po la . M roczno w  izd eb ce  ubogiej...

N a A n io ł P ań sk i — biły  dzw o- N a b iednej poście li leża ła  dzie-
ny ... W tó ro w ał im  cichy d źw ięk  w czynka  o b ledziuchnej tw arzy cz-



ce... czarnych włosów splot spadał 
je j na ram iona, oczy skrzyły się 
gorączką... cierpiała...

— L at mam trzynaście — szep­
tała.

— K iedy byłaś ostatni raz u 
Spow iedzi św ięte j?  — zapytałem .

Zdumione oczęta spojrzały na 
m nie — załzaw iły się...

— Jeszcze n igdy nie byłam ...
— Nie chodziłaś do szkoły — 

nie uczyłaś się o Panu Jezusie?...
— Do szkoły chodziłam, ale 

tam o P. Jezusie nam nie mówiono. 
To było daleko ... w e Francji. T ak  
mało wiem o Bogu — teraz do­
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piero tu opow iadała mi ciotka sta­
ruszka... Rodzice pracow ali — nie 
m ieli na to czasu.

Biedne dziecko — ty le  lat zdała 
było od Jezusa...

A le poznało Go wkrótce... za­
dzwonił dzwonek, znajomych k il­
koro otoczyło łóżko dziew czynki.

A  ona modliła się tak gorąco... 
Z a chw ilę zstąpił Jezus do biedne­
go, dziecięcego serca — zstąpił' 
w pierw szej Komunji św . na łożu. 
cierpienia...

Rozjaśniła się tw arzyczka — 
zam knęły się oczęta i spłynęły z nich* 
dw ie duże łzy radości. X. Lop. R.

WW ^  -ihL ^  ^  jAL ^  J/tL k fe -iAir iMk k ii «AL >|i ^  -m/t* ^

W  Zamościu (w Lubelskiem) wybuch/ niedawno o lb rzym i pożar. — Część 
miasta zamieni/a się w ruiny. Czarne, opalone kom iny sterczą smut­

nie ponad gruzam i i  pop io łam i zgliszcz.


